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P r a c a  k o b ie t  w ś r ó d  e m i g r a n t ó w
Za tysiącami robotniKow. spie­

szących do pracy na leren F ran ­
cji, pośpieszyły ich wierne to w a ­
rzyszki, kobiety Francuskie Ooa- 
dy robotnicze zaroiły się rodzina­
mi polskimi W  i-rosce o polskość 
dzieci, wychowywanych na ob­
czyźnie, o polskość rodzin, kobie­
ty emigrantki podjęły wspólny  
wysiłek stworzenia organizacji, 
która miała być ich podporą w  
pracy

Piorws^ym  etapem było tworze­
nie kół w różnych ośrodkach, W  
r. 1926 istnieją już 23 kola, które 
pow ołu ją do życia Związek T ow a­
rzystw  Kobiecych.

Zw iązek skoordynował pracę  
kół, która szła teraz pc jednej 
wytkniętej linii. Zakładano więc 
biblioteki po koloniach, organizo­
wano odczyty i wspólne wyciecz­
ki, z Ktorycn trzy, najważniejsze

względem oigaruzacyjnym . O bee -le ow ą  wspiera poiskie rodziny w  
nie Zw.ązak liczy 68 kół, grupc lężkich warunkach materialnych, 
jących 8.600 członkiń. | Gdy się doda, że w  całym Związ-

Działalność dziewięciu lat d a - ku panuje zgoda i jednomyślność
ia istotnie poważne wyniki. N ie ­
tylko w ielka liczba Polek -  wy- 
chodźczyn została organizary jn ie  
ujęta w  całość i może d-zialać ce­
lo i harm onijnie na polu wy­
chowania młodzieży, aie ponad tc 
przez sw ą działalność samopomo-

w  pracy nad utrzymaniem polsko­
ści, wszystko razem stanowić bę­
dzie obraz jak najbardziej dodat­
ni aktywności Polek we Francji. 
Za te pracę należy im się u zn a ­
nie, tym większe, że pomoc z kra­
ju  jest ciągle za mała.

fa n i moda ma glos

Wal
Pam iętam y szalone powodzenie,■ zw yczaj— na ścierki m iały rów - mysł kra jow y ; niewątpliw ie ca* 

ja ide m iały w  sezonie wiosennym nież ogromne powodzenie, jako ły szereg rodzin na kresach j na 
i letnim lny i samodziały w ileń -j strój tani i praktyczny np. w po- ubogiej wileńszczyźnie z przemy­
skie, tkane przez nasze kobiety ] dróży —  no i łatw y do p ra n a  i słu tkacKiego żyje —  popyt na

prasowania. i płótna lniane pozwala udosko&a-
Moda na tkaniny w yrabiane lać z każdym miesiącem metody 

przez wieśniaczki na ręcznych tkania, farbow an ia , wykańcza- 
warsztatach znalazła poparcie ze nia. 
względów  gospodarczych — jako 
realizacja hasła : popieraj prze-

w iejskit. Całe lato chodziłyśmy w  
lnianych sportowych sukienkach, 
ozdobionych poprostu ludo ivą 
krajką, lub w kostiumach z sza­
rego samodziału — luźne płaszcze 
z białego płótna używanego za-

Dziewczęta walczą z bezrobocie
Spółdzielnia „Inicjatywa" wzorem dia p'atówek praaiincionafnych

Na* szybie w ystaw ow ej siclepu 
z kapeluszami lub bielizną często

ze względu na swój cel, odw ie- m ożra z w a ż y ć  m ałą karteczkę
z zamazanymi airam aniem  hte-dziły Polskę.

Zadaniem , do którego przyw ią­
zywano najw iększą wagę, była 
praca wśród dzieci. Teatrzyki i 
świetlice, zabawy i pogadanki 
wszystko miało jeden cel —  za­
szczepić w  dzieciach um .łowanie  
p o - i3 k ie j  mowy i dalekiej niezna­
nej ojczyzny Trzynaście tysięcy 
dzieci emigrantów przewinęło się 
przez świetlice kół. C yfra  ta w ie­
le mówi o wysiłkach i pracy  
Związku.

Ponadto Zw iązek był pewnego  
rodzaju organizacją sam^pomoco 
wą. Koła opiekowały się chorymi 
i udzielały pożyczek lub bez­
zwrotnej po-mccy finansowej ro­
dzinom członkiń. Od 1926 r. do 
roku bieżącego Zw .ązeg wyuał 
200 tys. fr . na pomoc bezzwrotną. 
Jeżeli weźmiemy r>od uwagę, że 
koło nie otrzym uje żadnych sub- 
wencyj, cy fra  ta znowu jest ilu ­
stracją wytężonej pracy i o fia r ­
ności.

W  roku bieżącym Związek ob­
chodził 10 -lece  sw tgo  istnienia. 
Praca  w  początkach swych napo­
tykała w iele trudności, nawet pod

ram i. „Potrzebna praktykantka 
dc kapeluszy" lub  „Przyjm ie się 
panienkę oo pracowni kraw ie­
ckiej, gorseciarskiej, bie liźm ar- 
skifcj".

Zatrzym uje się pzzed sklepem  
taka wlaśnce „panienka", absol­
wentka, którejś ze szkół zawodo­
wych. Zazwyczaj wychudzone, bla  
de stworzenie, w  wytartej jesion ­
ce i skromnym berecie. W  oczacn 
błysk nadziei. ł£oże tu wreszcie, 
się dostanie?

Niestety, przeważnie okazuje 
się, że ,-już nić potizeba", albo że 
praktyka jest do objęcia, ale... 
bezpłatna. Po kilku miesiącach mo 
że dostanie wynagrodzenie 20, 30 
najwyżej 50 zł. na miesiąc, o ile 
okaże się zdolna. A le  pojęcie o 
zdolnościach jest rozciągliwe —  
nieuczciwy pracodawca potrafi 
powiedzieć po pół roku —  „Pani 
się nie nadaje" —  i zwoi.Jć z 
miejsca bez grosza wynagrodze­
nia. W yzysk praktykantek w  pra­
cowniach sukien i kapeluszy zw la  
szcza żydowskich, jest mesłycha  
ny: 12 i 15 godzin pracy w  jakim ś
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ciemnym, wilgotnym  Kącie, całe 
miesiące pracy bezpłatnej i w  
najlepszym razie marne grosze, z 
których wyżyć niepodobna,

Próba f półdzłeltzoici
Znalazła się wreszcie grupa  

dzielnych, śmiałych dziewcząt, 
absolwentek szkół rękodzielni­
czych, które zbuntowały się prze­
ciwno takiemu wyzyskowi. Za ło ­
żyły spółdzielnię pracy pod nazwą 
„In ic jatyw a" —  16 i 18-letnie 
podlotki z warkoczami lub pen-sjo- 
narską gr-yw ką, postanowiły  
własnym; siłami walczyć z bezro-

członkini spółdzielni jak  1 prak- dzielni jest fakt, że gdy na po-
tykantka otrzymuje wynagrodze­
nie za robotę w  wysokości 60 pro­
cent należności, 40 procent idz e 
na adm inistrację i koszta prowa­
dzeń.a spółdzielń1

Co się robi w  spółdzielni? Szyje 
sie wytworne suicnic, bieliznę, haf 
tuje sztandary szkolne i kościelne 
kwiaty 1 t. p. ozdoby ze skóry, 
jedwabiu, włóczek i koronek. W  
tym roku wprowadzono nowe 
działy: modniarski i gorseciar-
ski: robi się także swetry na dru­
tach, szaliki, rękawiczki. N a j-
więteszym powodzeniem cieszy się

czątku zatrudniała 20 panienek, 
oDecnie zatrudnia już 40, a zna­
lazłoby się miejsce nawet dla 100, 
gdyby tylko bvly pieniądze na za 
kun większej ilości maszyn do 
szycia, manekinów no i ponowne

Teraz przvszła kolej na w eł­
ny i sam odziały wełniane, który­
mi wileńszezyzna znowu form al­
nie zarzuca ryneK warszawski.

Samodziały a la hodier
W ełny  sam odziałowe przypo- 

m ianają do złudzenia niektóre 
w ełny Rodiera i angielskie grube  
wełny, używane na płaszcze zi­
mowe lub garn itury  męskie. B a r­
dzo efektowna wełna w kolorze 
szarym z odcięciem żółtawym —  
tkanina z cienkich nitek przera­
bianych wzdłuż grubą nicią sza- 
ro - czarną w  nierówne duze su­
pły. N ada je  się doskonale na g ru ­
by płaszcz sportowy —  najlepiej 
luźny reglan z dużymi kieszenia-

1lasze, ąawęag

„Wróćmy do kontusihow
Od je d n e j z Czytelniczek o - dzie taki sam ma jednak  tę

powiększenie lokalu, bu nawet m l. z  m ateriału tego wykonano  
ten nowy na W spólnej, nie pomie­
ściłby tylu pracownic Trzeba  
podkreślić w ielką ofiarność spo­
łeczną i zrozumienie wspólnego  
interesu, który łączy członkinie 
spółdzielni N a  ostatnim zebraniu  
spółdzielczym dziewczęta posta­
nowiły zrzec się dyw.dendy na 
rzecz zakupu nowych urządzeń.

trzym aliśm y list, KLóry pom  
i e j  Zam ieszczam y:

„Szanowna R ed a k cjo !
M a jąc m ocne przekonanie, 

ie  poczytne  p ism o , „A bece  
m a dużo zw olenniczek, proszę 
n a ju p rze jm ie j zw rócić się do 
nich z apelem , iż czas ju ż  
wielki, aby wreszcie zam ieniły  
sw o je  europejsk ie stro je  a 
nasze kochane narodow e k on - 
tusiki. A c h ! jak  byty one po ­
żądane wówczas, k iedy w  ma 
rżeniach tylko m ożna się b y ­
ło wystroić w kontusik  .1 
dziś? K iedyż nareszcie w yod ­
rębn im y się sw oim  stro jem ?  
Kto pierw szy da przykład?  
Naw et na maskaradach mięk­
sze pow od zeń ’e m.a strój hisz 
pański lub palestyński. W  ja ­
ki sposub trafić Ao przeko.ia- 
nia m łodzieży, że czas, do ­
praw dy ju ż  wielki, aby  im y 
sz li- „S w ó j do swego i w  
s w o j e  m “ .

Z  poważaniem
Czyteln iczka".

Tyle nasza C zy łe l 'czka. 
Zapew ne inrtu - Czytelnicz­
kom , jak  i nam  pow rót do  
knntusikow  w yda je  się dziś 
nierealny. N asz „m iędzynaro ­
d o w y " stró j brzydki, bo w szę-

Na [starsza kobieta
na świeci©

N ajstarsza  kobieta na świecie 
żyje w  Johannesburgu, w połud­
niowej A fryce , liczy 130 lat i na­
zywa się A nna Louw, jest jedyną  
żyjącą kobietą, która wzięła u- 
dzial w w ypraw ie  Boerów do 
T ransw aalu  w  r, 1838. Był to 
pierwszy wypadek dotarcia do 
tych stron przez Boerów. M ała  
A nna była córką kolorowych ro­
dziców. ro eszkała w Kapsztacie 
jako m ała niewolnica, przyłączy­
ła  się do wyprawy bnerskiej, prze 
żyła pierwsze chwile wolnego

przewagę, że dostosowany jesł 
do czasów  dzisiejszych, a 
przede wszystkim  w ygodny  
przy pracy.

S łuszne jes ł jednak  lo, aby  
w jak najszerszych granicacn  
du rtuszgch ub iorów  w prow a ­
dzić rodzim y polski p ierw ia ­
stek. A  to jest m ożliw a i ze- 
wszech m iar pożądane.

Zam iast drogich tkanin za­
granicznych, zamiast i m i ’ctcji 
.,R od ierow ", m ożem y na po l­
skich warsztatach tw orzyć cu 
d a ,  których zazdrościć nam  
będzie zagr nie a Coraz inne, 
różnorodne m otyw y, u b ić - -ją - 
ce ręcznie tkane w yroby, co ­
raz now e dekor "n jn e  dodat­
ki, haft ludow y, ozdoby  ze 
skóry i drzew a wedłżzg ivła - 
snych w zorów  —  wszystko ło 
m oże nadać odrębny charak­
ter po lsk ie j m odzie.

In icjatyw a jest ju ż  częścio­
wa podjęta . P o d ją ł ją  A rw  
(A rtystyczn e  rękodzieł 1
w s i), p od ję ły  n ektóre organi 
zucje kobiece i m ł o d e  polskie  
artystki. Jednak iv c z y 'k ie  
p od ję te  w ysiłk i dotąd nie w y ­
dały tak zadaw a ln ia jj 'ych  
rezultatów , jakie np. w  dzie­
dzinie m ebli osiągnął Ład.

Polsk ie tkaniny i  polsk i styl 
ubiorów , polska m oda  —  oto  
wdzięczna dziedzina do pra­
cy, która przynieść m oże w ie  
le sat’i * ' ' ' I' ' ' ,i a r t y 'ł” cznych i 
dostarczyć now ych źródeł za­
r o b k ó w  kobietom  nie m a ją ­
cym  pracy.

Tam  zaś, gdzie to jest m oż ­
liwe, a w ięc na wsi, trzeba  
kultyw ow ać daw ny strój. K o ­
biece organizacje w iejskie, 
Kola G ospodyń  przy Stow. 
Ziem ianek osiągnęły w  te j 
dziedzinie w iele. Gospodynie, 
które zarzuciły wełniaki. za­
paski i chustki dzirla j zrzu ­
cają na now o m iejskę  '?■ 
tę wracaią do pięknych kolo  
row ych  strojów . T7 tych stro­
jach m og ’ zn -le ź ć  bnaate

boriem. N ie  ma dla n a s . pracy?  
Więc znajdziemy ją  same!

Początek jak  zawsze byi trudny. 
Trzeba było zabiegać w m agistra­
cie o bezpłatny lokal, żebrać po 
związkach i organizacjach o kre­
dyty i zasiłki na pierw sze przynaj­
mniej inwestycje: maszyny do
szycia, manekmy, żelazka. W  
trzech niewielkich po-koikach na 
Nowym  Świecie —  opowiada kie­
rowniczka spółdzielni —  zaczęłyś­
my pracę pełne nadziei i zapału, a 
to przecież najważniejsze.

Suknie, bielizna i hafty
N asza  spółdzielnia przyjmuje  

nraktykantk.. na 6-nuesięczną pró­
bę, po czym każda z nich może 
zostać członkiem spółdzielni, p ła­
cąc swój udział w  wysokości 50 
zł., w  dziesięciu ratach miesięcz­
nych. Suma ta jest traktowana ja­
ko kaucja i zwrotna jest w  rasie 
w j'»tąpienia ze spółdzielni, Z tych 
50-złctówek zbiera się pewien sta 
ły kapitalik. który pozwala pokry 
wać koszta potrzebnych urządzeń 
Każda pracowniczKa tarowno

Poza praca dla klientea pry­
watnych, „ In ic jatyw a" wyKonuje 
również i większe zamówienia. W  
ub. raku np. haftow ała całą wy­
praw ę kościelną i abażury z mi­
lanowskiego jedw abiu  na statek 
M/S „P iłsudsk i", sztandar dla 
gim nazjum  nn Skłodowskiej -  Cu­
rie, teraz 12 hafciarek zasiądzie 
do pracy nad wsDaniałą makatą, 
haftow aną jedwabiam i i złotem  
do pawilonu polskiego na świato  
wą wystawę w Paryżu. Makatę 
haftować się będzie z górą 5 mie 
sięcy —  i za roboc iznę „In icjaty­
w a "  otrzjona 9.00(> zl.

Wchłaniać współczesność 
śledzić moo%

Słowem, pracy mnóstwo, pa­
nienki w jasno - niebieskich fa r ­
tuszkach nie m ają chwili czasu: 
mierzą, krają, modelują od rana 
do wieczora. P racą  ich kieruje fa ­
chowa kierowniczka - krawcowa  

sze panie wydadzą ostatni g ro sz ,1 j artystka malarka, która nadaje  
żeby kupić jedw ab na suknię, ale kierunek artystyczny ich pracy, 
jeśli chodzi o bieliznę, zadaw ala- rysule modele, wzory na szaliki, 
ją się fabryczną lub żydowską cołnierzt. „ In ic jatyw a" chce być 
tandetą- N ie  rozumieją, że np- ko- placówką żywą, wchłan.ać współ- 
szułka wykonana ręcznie i ozdc 
biona ręcznym haftem o w iele le­
piej się nosa i ma zupełnie 
efekt.

In ic ja tyw a" przy pracy.

dział krawiecezyzny, stosjnkowo  
mniejszym dział b ie liźn .arsk i: na-

Pracjf wystar zy„.
Spółdzielnia rozw ija  się i cieszy 

się zaufan.efn klientek. Obroty 
mies;ęczne na początku nie prze­
kraczały 200- 300 zł. Po roku od 
dnia założenia spółdzielni docią­
gało się do 2 i 3 tysięcy złotych 
miesięcznie, a teraz pc kilku la ­
tach są miesiące, żt ODroty w y­
noszą 5 i 6 tys. złotych. Każda 
młodziutka krawcowa może zaro­
bić około 100 zł. miesięcznie i w ię­
cej, a więc zawsze dochód lepszy 
niż gdziekolwiek na mieście (chy­
ba, że miałaby w łasny warsztat 
oracy, ale na to trzeba trzech lat 
praktyk .). M iarą rozwoju spół-

c z e s n o ś ć ,  ś l e d z ić  m o d ę ,  a l e  r ó w  
n ie ż  s t o s o w a ć  i n d y w i d u a l n y  d o -  

i n n y ,  o ó r  w z o r ó w ,  f a s o n ó w  i  b a r w  d o  
t y p u  u r o d y ,  s h a r m o n iz o w a ć  g a r ­
d e r o b ę  p a n i  n i e  t y l k o  z  j e j  p o ­
w i e r z c h o w n o ś c i ą ,  a l e  t r y b e m  j e j  
ż y c i a ,  ś r o d o w i s k i e m ,  w  k t ó r y m  
s ię  o b r a c a .

Spółdzielnia „ In ic jatyw a" to 
piękny przykład, w art naślado­
wania. Spółdzielczość pracy ma 
wielką przyszłość przed sobą 1 
kto wie, czy nie na tej drodze le­
ży rozwiązanie bolesnego pi obłe­
mu bezrobocia młodzieży. Sama 
młodzież rozumie to widocznie 
dobrze, gdyż wzorem „In icjaty ­
w y" oowstają podobne placówki 
spółdzielcze absolwentów szkól 
zawodowych na prow incji w Kt 
towicach, Częstochowie, W iln ie  
i t. p. Orz.

płaszcz m yśliwski sportowy bez 
paska z dużym kołnierzem z ry ­
sia —  ną kieszeniach naszytt 
tanki rysie.

M cdtle z wełny wilertsklel
Ł a d n i e  w y g l ą d a  k o s t i u m  s p o r ­

t o w y  z  w e ł n y  t k a n e j  w  i r o b n e  
p r ą z K i  p o p i e l a t e  i r ó ż o w e .  K r ó /  
z u p e ł n i e  p r o s t y  i  n i e s k o m p l i k c  
w a n y  —  l e k k o  b u f i a s t e  r ę k a w y ,  
k o ł n i e r z y !  z e  s k ó r y .  Z  t e g o  s a m e ­
g o  m a t e r i a ł u  —  s u k , e n k a  b i u r o ­
w a  g ł a d k a ,  c i ę t a  p r z e z  p r z ó d  i  tył 
z  s z e r o k i m  p a s k i e m  z s z a r e g o  
z a m s z u .

Bardzo ‘elegancka sukienka 
sportowa z samodzmłu w  kolorze 
mlecznej kawy w ‘ dużą czarną  
kratę —  spódniczka głaoka z jed ­
ną fa łdą, bluzka sportowa pod 
szyją zapinana na dwa guziki z 
czarnego lakieru i zielonej skór­
ki. Pasek również czarny laKiero- 
wany ozdobiony zieloną skórką. 
W reszcie kunraczek z brunatnej 
wełny —  na rękawach i przy szyi 
prążki czerwone i żółte, plecy ca­
łe w prążki. Taki „kabacik" do­
skonale zastępuje sweter. Łśamo-* 
dział użyty na ów model tkany 
jest w  oryginalny sposób: poło­
wa sztuki m ateriału utkana jest  
gładka bronzowa, d ruga połowa  
na tej samej bronzowej osnowie 
— wielokolorowe paski. Gdy chce­
my skombinować suknię czy ko­
stium, kupujemy m ateriał z obu  
stron sztuki.

Odcienie brunatne 
1 czerwone

Samodziały wełniane wyrabiane  
są w większości w barw ach : bru­
natnych i naturalnych szarych, 
oraz wszystkich odcieniach żół­
tawo - rdzawych i zgniło zielo­
nych. Są trochę sztywne i grube  
nie nadają się więc na suknie o 
skomplikowanym kroju —  są jed ­
nak bardzo praktyczne w nosze­
niu i nie puszczają w praniu.

P o l e c a m y  j e  n a s z y m  p a n io m  
n i e  t y l k o  z  u w a g i  n a  o b o w i ą z e k  
D o p i e r a n i a  p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o ,  
l e c z  r ó w n i e ż  d l a t e g o ,  ż e  w  m o ­
d z ie  l o n d y ń s k i e j  i D a - y s k i e j  dają  
s ię  z a u w a ż y ć  t e n d e n c j e  p o w r o t u  
d o  p r y m i t y w u  —  t k a n i n y  w y r a ­
b i a n e  n a  r ę c z n y c h  w a r s z t a t a c h  w  
n a j b l i ż s z y m  c z a s ie  b ę d ą  o s t a t n i m  
k r z y k i e m  m o d y .

Alinette

państwa, a bohatera Boerów,
KrOgera, pam iętała janct dwuna- źródło natchnienia tw órczynie  
stoletnugo cł^opca j p o lsk ie j m ody
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